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PISMO MŁODZIEŻY HARCERSKIEJ Weszdego miesiąca 


II. Harcerskie Zawody Narciarskie w Zwardoniu. 


Dzielni uczestnicy II. Harcerskich Zawodów Narciar- 
skich „Na Tropie“, którzy nie ziękli się złych warunków 
atmosferycznych, zastali Zwardoń, tonący w błocie. Śnieg, 
który w nocy z piątku na sobotę spadł dość obficie, w 
oczach topniał. Skutkiem tych warunków biegi o odzna- 
kę za sprawność P. Z. N. zostały odwołane, Natomiast 
pozostałe imprezy odbyły się. 


Bieg zespołowy harcerek 


obejmował trasę długości około 5 km. Wymagał od ze- 
społu: założenia biwaku, ugotowania i spożycia zupy, tro- 
pienia po śladach, ratowania osoby, która zasłabła i zwie- 
zienia jej po Śniegu 100 m na noszach, sporządzonych 
własnoręcznie, zorjentowania mapy i sporządzenia szkicu 
przebytej drogi, odszukania placówki, kierując się głosem 
gwizdka, zjazdu ze stoku na nartach, z których jedna po- 
zbawiona była wiązania i naprawiona własnoręcznie. 

Do biegu stanęło 7 zespołów. Uzyskały one nastę- 
pującą ilość punktów na 100 punktów możliwych do o- 


siągnięcia: 

I. 2-ga Warszawska Drużyna Harcerek p. 91 
II. 22-ga Warszawska Drużyna Harcerek we Śl: 
III. 2-ga Warszawska Drużyna Harcerek „ 80 
IV. 6-ta Poznańska Drużyna Harcerek SELD 
V. 9-ta Krakowska Drużyna Harcerek s 207 
VI. 24-ta Warszawska Drużyna Harcerek „ 66 


VII. Katowicka Gimnazjalna Drużyna Harcerek „ 49 


Bieg zespołowy harcerzy 


odbywał się na trasie długości około 18 km. Obejmował 
on przeszkody: samarytańską, terenoznawczą (marsz wg. 


podanego kierunku i orjentacja mapy), przeniesienie mel- 
dunku, oraz spełnienie dobrego uczynku. W ocenie była 
brana pod uwagę również dobra organizacja pracy ze- 
społu. 
Do biegu stanęło 20 zespołów, bieg ukończyło 18 
zespołów, w tem 4 zespoły młodsze. 
Ocenę bardzo dobrą uzyskały zespoły: 
1. 2-ga D. H. im. Poniatowskiego w Bielsku (nr. 
SLE 
2. 20. D. H. z Dabrowy Górniczej (nr. st. 2.). 
3. H. K. N. Zakopane (nr. st. 13). 
Ocenę dobrą uzyskały zespoły: 
4. II. D. H. im. Poniatowskiego w Bielsku (nr. st. 9). 
5. III. D. H. w Bielsku (nr. st. 18.). 


II. D. H. w Mikołowie (nr. st. 6). 
III D. H. im. Żwirki i Wigury w Białej (nr. 


8. H. K. N. Zakopane (nr. st. 5.) 

9. XI. D. H. we Lwowie (nr. st. 10). 

10. I. D. H. w Kościeliskach (nr. st. 3.) 

11. XVIII. D. H. w Krakowie (nr. st. 4.) 
12. I D. H. w Ncwym Targu (nr. st. 1.) 
18. H. K. N. Zakopane (nr. st. 21.) 

14. H. K. N. Zakcpane (nr. st. 15.) 

15. D. H. w Węgierskiej Górce (nr. st. 12.) 
16. II. D. H. w B'ałej (nr. st. 24.). 

Ocenę przeciętną otrzymały zespoły: 
17. z Bielska (nr. st. 16.) 

18. Żeglarskie Zrzeszenie z Oświęcimia (nr. st. 19.) 


(Ciąg dalszy na str. 26.) 


Wycieczka. 


Program wycieczki obejmował sprowadzenie i omó- 
wienie należytego wyekwipowania, założenie biwaku, wy- 
wiad krajoznawezy i dobry uczynek. 


Pokazy zuchów 


wskutek „złych warunków śnieżnych były nieco ograni- 
czone. Niemniej zuchy wykazały świetną postawę w zje- 
ździe pod bramkami, łukami, łańcuchami i w skokach. 


Nagrody. 


Nagredy przechodnie Druha Przewodniczącego, DR. 
M. GRAŻYŃSKIEGO 2debyły: za najlepszy wynik w bie- 
gu zespołowym harcerek: 2-ga Warszawska Dru- 
żyna Harcerek, (poraz drugi), 


za najlepszy wynik w biegu zespołowym harcerzy: 
2-ga Drużyna Harcerzy w Bielsku (poraz drugi). 


Nagrody przechodnie „NA TROPIE“, nie zostały 
zdcbyte wskutek braku warunków. «Przechowanie tych 
nagród do następnych zawodów powierzono 2-giej Dru- 
żynie Harcerek z Warszawy i 2-giej Drużynie Harcerzy 
z Bielska, jako tym drużynom, które powtórnie brały 
udział w zawodach, zdobywając w nich najlepsze wyniki. 


Pozatem otrzymały za drugie miejsce w biegu ze- 
społowym harcerek Nagrodę przechodnią Druhny 
NACZELNICZKI HARCEREK — 22-ga Drużyna 
Ilarcerek z Warszawy, oraz nagrodę pocieszenia 
(P. Nacz. Z. ROBLA) — Drużyna Gimnazjalna 
Harcerek w Katowicach. 

Druhowie: za uzyskanie w biegu zespołowym 
najlepszego miejsca przez zespół młodszy Nagrodę DRU- 
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Skaut Naczelny. 


Lord Robert Baden Powel obchodzi w dniu 22-go lu- 
tego swoje 79-te urodziny. Dzień 22-go lutego na cześć 
Skauta Naczelnego jest dla skautek całego świata Dniem 
Myśli Braterskiej. Wszędzie, gdzie dotarł skauting, 
w dzień ten odbywają się uroczyste zbiórki, z okazji tej 
wędrują między wszystkiemi krajami kartki, wymienia- 
jące zapewnienia przyjaźni. 


CZUWAJ — 


aby i nas nie zabrakło tego dnia w bratniem 
kolisku skautowej współpracy! 


Konkurs historyczny. 


Nasz ostatni konkurs historyczny cieszył się nieby- 
wałem powodzeniem! Wpłynęło blisko 200  cdpowiedzi, 
Okazało się jednak, że nie było łatwo rozpoznać królów — 
różne snuto przypuszczenia, szczególnie, jeśli chodzi o: po- 
stać środkową. 

Trzej królowie przedstawiają: 

1. Jana III Sobieskiego, pogramcę Turków, 

- 2. Mieszka I, który wprowadził chrześcijaństwo da 
Polski, 

3. Kazimierza Wielkiego. 

Nagrody otrzymują: 

Irena Czarniecka, Chojnice, ul. Strzelecka: 45 („Har- 
QGsrka na zwiadach * J. Łapińskiej). 

6 D. Harcerzy w Kamionnej — („Chłopcy z placu 
broni“ Molnara). 

Lech Tuchowski, Wojciechowice — („Chłopcy z placu 
broni“ Mołnara). 


HA NACZELNIKA HARCERZY otrzymał H. K. N. Z a= 
kopane; za Il-gie miejsce wśród zespołów starszych 
nagrodę „SKAUTA“ uzyskała 20. D. H. z Dąbrowy 
Górniczej, za III. miejsce (nagroda F-y Bata) — II. 


.D. H. w Bielsku, oraz nagrodę pocieszenia — Zrzesze- 


nie Żeglarskie z Oświęcimia. 


Za najlepsze wyniki na wycieczce, otrzymała 
nagrodę SKŁADNICY HARCERSKIEJ w KATOWI- 
CACH, druhna Mamcarzówna z Zakopanego. 

Harcerze polscy z Niemiec i Gromada Zbójników Ta- 
trzańskich z Krakowa otrzymali magrody pamiątkowe. 


dokonał 

Ilustracja przedstawia moment 

składania raportu Druhowi Przewodniczącemu przez Ko- 
misarza Zawodów, Druha hm. Fusa. 


Druh Przewodniczący Z. H. P. M. Grażyński 
przeglądu zawodników. 
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HELENA ZAKRZEWSKA 


ZASY PANA 
DP. -Q-.2eN "| 


Dziaduś tylko przed ludźmi udawali 
głupiego. Przed Fronckiem i przed ma- 
łą Cylką byli mądrzy, o, jalk jeszcze 
mądrzy! Umyślili sobie, że Froncek, jak 
dorośnie, odnajdzie zasypaną sztolnię i 
ciągle chłopca do tego przygotowywali. 
Przez lata całe dziaduś rysowali, czy to 
patykiem na piasku, czy węgielkiem na 
pierwszej lepszej  deszczułce, plan 
czteniastego poziomu i wbijali go Fronc- 
kowi do głowy. To też chłopak, im bar- 
dziej podrastał, tem goręcej przejmo- 
wał się swojem posłannictwem. 

— Ale nikomu nie nie mów — zakli- 
nał staruszek zasłuchanego w jego ma- 
jaczenia chłopca. — Ludzie są źli, obe- 
drą cię, obiorą ze wszystkiego, a tyś 
mój wnuk, tyś Kukucz, tobie jednemu 
będzie dana łaska przebłagania Skar- 
bnika. 

W końcu Froncek musiał złożyć dziad- 
kowi uroczystą przysięgę, że nikomu: 
tajemnicy nie zdradzi. Nikomu, oprócz 
Cylki, która, choć mała, umiała trzymać 
język za zębami. Kiedy dziadek umarł, 
Froncek i Cylka, schowali na strychu 
deszczułkę z dokładnym planem. pod- 
ziemi i przechowywali ja przez kilka 
lat z największą starannością, aż przy- 
szedł czas, że stała się potrzebna. 

Teraz Froncek ma ją na piersiach, 
ża koszula. Dotyka jej od czasu do cza- 
su, żeby się upewnić że jest, że nie zgi- 
nęła. Choć właściwie wcale jej nie po- 
trzebuje, bo cały plan ma w głowie, 
tak, że z zamkniętemi oczami tnafiłby 
do zasypanej sztolni. 

Gromadka ludzi w milczeniu posuwa 
się naprzód. Czasem przy: skrzyżowaniu 
chodników Łuka zatrzymuje się i ra- 
zem z inżynierem badają położenie. Od 
czasu do czasu Łuka znaczy kredą za- 
kopconą ścianę, żeby pan nadsztygar 
mógł ich odnaleźć, Froncek łatwo orjen- 
tuje się w wędrówce. Liczy boczne cho- 
dniki, wie, gdzie trzeba skręcić, serce 
radośnie trzepoce mu się w piersi. Tu 
zaraz zacznie się długi, kręty chodnik, 
o którym dziaduś mówili, że kończy się 
litą skałą. Trzeba go ominąć i poszu- 
kać przejścia na lewo, Łuka, na. podsta- 
wie dyrekcyjnego planu, prowadzi swo- 
ją gromadkę właśnie do. tego. ślepego 
chodnika. 

— O nie, — wyrywa się mimowoli 
Froncek — tam nie nie zmajdziemy. 
Trza iść wprost, a potem do trzeciego 
chodnika na lewo. 

Łuka obraca się zdumiony. 

— (o tam bajdurzysz, ty smyku? Kto. 
tu prowadzi, ja czy ty? Ja mam plan 
urzędowy, sama dyrekcja wyznaczyła 
mi drogę. Widzieliście takiego przemą- 
drzałego skrzata, moi ludzie? 

Wesoły śmiech i kpinki rozpraszają 
na chwilę grozę podziemia. Ślepy cho- 
dnik jest bardzo kręty, pnzytem dno 
ma mokre od drobnych sbtrużek wody. 
Błoto chlapie z pod nóg idacych. Droga 
prowadzi w dół po oślizgłym gruncie. 
Co chwila ktoś się potyka i przewraca. 
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Froncek korzysta z rozluźnienia szere- 
gu i przy najbliższym zakręcie niespo- 
strzeżenie zostaje w tyle. Zrazu przy- 
czaja się pod ścianą, a kiedy kroki! ida- 
cych ścichły w dali, pędem wraca do 
głównego chodnika. Oto tu jest znak 
starego Łuki: biały. krzyż na czarnej 
ścianie dla pana nadsztygara. Tw więc 
rozdzielają się drogi. Niech sobie Łuka 
błądzi dowoli, Froncek wie lepiej, w 
której stronie trzeba szukać zasypanej 
sztolni, Trafiby tam z zamkniętemi 0- 
czami, Może bo lepiej, że go nie posłu- 
chali. On sam znajdzie sztolnię i dopie- 
ro wtedy zawoła Łukę z towarzyszami. 
Teraz nikbby mu nie uwierzył. Gdyby 


mu się udało odkryć tę żyłę węgla, za 
którą oddawna. rozbija się dyrekcja, to 
nietylko tato mieliby wimo i drogie le- 
karstwa, przepisane mu przez doktora, 
ale przez Froncka zbogaciliby: się wszy- 
scy górnicy, zbogaciłaby się cała Pol- 
ska. 

Chłopcu aż się gorąco robi od tych 
marzeń. Dla pewności wyjmuje z zana- 
drza deszczułkę i pilnie śledzi przebytą 
drogę. O, temaz jest tu, w tem miejscu. 
Pamięć go nie zawiodła. Trzeba iść 
naprzód głównym chodnikiem, a potem 
skręcić w trzeci chodnik na lewo. 

— Jak już tam dojdziesz, to nie patrz 
ami w lewo ani w prawo, imo wal na- 
przód i nie się nie bój. Najgłówniejsza 
rzecz jest nie bać się! — po sto razy 
powtarzali mu dziaduś. 


Ledwie jednak przypomniał sobie te 
słowa, robi mu się dziwnie niemiło. Te- 
raz dopiero uświadomił sobie, że jest 
sam, zupełnie sam, w przeklętem przez 
Skarbnika podziemiu. Dotąd ani mu w 
głowie było bać się, cieszył się tylko 
okrutnie. Skądże się więc wziął ten na- 
gły lęk, od którego dygocą mu wargi? 
Nagle zaczyna straszyć go odgłos wła- 
snych kroków i własny cień ma ścianie. 

— Najgłówniejsza rzecz jest nie bać 
się — woła głośno, dla dodania sobie 
otuchy. Głos jego, odbity o twarde ścia- 
ny, rozbrzmiewa coraz dalej niesamowi- 
tem echem. Z czerni podziemia sto gło- 


sów powtarza ma różne tony ostatnie 
jego słowa.: 

— ... bać się... bać się... bać się... 

Zimny pot występuje chłopcu na czo- 
ło. Żeby zyskać na czasie Froncek opa- 
truje staramnie lampkę, sprawdza, czy 
knot w porządku, uhtocowuje deszczuł- 
kę z planem za pazuchą i marudzi tak 
długo, aż echa milkną i nastaje dławią- 
ca cisza. Wreszcie żegna się i z powagą 
zagłębia! się w tajemniczy głąb trzeciego 
chodnika. Powietrze staje się coraz du- 
szniejsze. Krew szumi w głowie, Wszy- 
stkie baśnie o podziemnym świecie, wszy- 
stkie majokropniejsze przeżycia gómi- 
ków, opowiadane w zimowe wieczory, 
przychodzą mu na pamięć. Przed chwi- 
lą dręczyło go straszne uczucie samot- 
mości. Teraz nagle ma wrażenie, że nie 
jest już sam, że naokoło niego słychać 
ciche szepty i szelesty, że mnóstwo nie- 
widzialnych istot krąży dokoła niego. 
Wystarczyłoby tylko mękę wyciągnąć, 
aby się dotknąć... kogo? duszy umarłej, 
czy żywego człowieka? Samotność była 
okropna, ale to, co się dzieje teraz, jest 
stokroć od niej gorsze. 


Froncek przyspiesza kroku, biegnie €0- 
raz prędzej, serce mu wali jak młotem. 
Wydaje mu się, że tuż za jego piętami 
suną małe, złośliwe cienie. To są nape- 
wno djabliki podziemia. Przysiągłby, że 
słyszy ich przekorny chichot, w uszach 
mu brzęczy zduszony szept: 


— Froncek, nie bój się, nie! nie będzie 
ci tu źle... zechcesz mieć druha? masz 
oto mnie! mie bój się, nie... 

W skroniach łomoce krew. Chłopak 
rzuca się naprzód, jak spłoszony źrebak. 
a za nim, od ścian, od czarnego pułapu, 
ściga go przekorny szept: 

— Nie bój się, nie... nie będzie ci tu 
Źle! będziesz węgiel jeść, będziesz wodę 
pić, możesz se dowoli o fortunie Śnić..... 

— Rety, idźcie precz odemnie! —krzy- 
czy Froncek, szamocząc się pośród nie- 
nchwytnych cieniów. Nieprzytomny z 
przerażenia słyszy wyraźnie djabelski 
chichot przed sobą, za sobą, z boków: 


— Boisz się nas? Ty nasz druh, ty 
nasz brat... 

I nagle głos jakiś wyraźnie wymawia 
słowa, w nim samym, czy: poza nim: 


— Ino już nigdy mie wyjdziesz na 
swiat! 

— O Jezu ratuj! Jezu ratuj... — ję- 
czy Froncek, 

Łzy rzucają mu się z oczu. Straszny 
zaduch zapiera oddech. Nie może już 
biedz dalej. Chwiejąc się na nogach, co- 
raz wolniej posuwa się naprzód. Pot za- 
lewa mu oczy. Zdyszane piersi podnoszą 
się w spazmatycznym skurczu. Przecież 
nie wolno mu stchórzyć! Coby Cylka po- 
wiedziała, gdyby powrócił z niczem? Z 
jaskiem westchnieniem mała siostrzyczka 
czeka na riego tam na górze. Froncek 
widzi ją przed sobą jak żywą. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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BADEN POWELL. 


PRZYGODY MYŚLIWSKIE 


(Z okazji urodzin Skauta Naczelnego przytaczamy jedmą z jego gawęd, zaczerpniętą z jego autografji. Tłumaczył z 


Hipcio na kolację. 

Przyznaję bez wahania, że do h:popo- 
tumów mam słabość. Mimo, że nie na- 
dają się one specjalnie na ulubieńców 
domowych, gdybym miał zamiar zaopa- 
trzyć się w maskotę: wybrałbym hipo- 
potema. 

Zgadzam się, że nie odpowiada on na- 
szym wyobrażeniom o tem, co nazywa- 
my pięknem, ale jest on — no w każ- 
dym razie nie jest oklepanką, jest dzi- 
wadłem. Idźcie przypatrzyć się mu do 
ogrodu zoologicznego. Ja mogę przy- 
patrywać się mu godzinami i... kocham: 


go. 
Kiedyś obozowałem z przyjacielem: 
koło jeziora, w którem ro:ło się od hipo- 
potamów, a tubylcy tamtejsi głodowali 
ciężko i tęsknili za mięsem. Ale h:po- 


potamy byty bardzo chytre. Nie miały 
ochoty pokazywać się nad wodą, gdyś- 
więc 


my się kręcili wpobliżu, trudna 
było strzelać do nich. 
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płynął znów, wszystko było gotowe 
i walnąłem. 

Potwór z straszłiwym rykiem wysa- 
dził z wody do połowy swej wielkości 
i zapadł się znów, wyrzucając strumie- 
nie wody i piany; potem już nie poka- 
zał się. 

W pobliżu ukazał się inny i przyjaciel 
mój strzełił; ten też wyskoczył do góry. 

Zabity hipopotam opada na dno, ale 
po czterech lub pięciu godzinach, nasku- 
tek wytwanzamia się w nim gazów, wy- 
pływa na powierzchnię. 

Tubylcy więc zazierali gorliwie, czy 
nie ukaże się któryś z trafionych hipo- 
potamów i pod wieczór przybiegł zdysza- 
ny goniec do obozu, aby powiedzieć 
mam, że jeden z nich pływa martwy. 

Pobiegliśmy zobaczyć, W zaroślach 
leżał istotnie wielki, tłusty potwór, 
zwalony na bok. 

Długo nie można było zmaleźć rany, 
aż podnieśliśmy jedną z powiek, a wtedy 
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Wspaniata uczta. 


Kiedyś zaczęliśmy je tropić z odle- 
głości. Hipopotamy moga pozostawać 
długo pod wodą, ale od czasu do czasu 
muszą wyłaniać się dla zaczerpn:ęcia 
powiebrza. Wtedy jednak ostrożnie wy- 
stawiają nad powierzchnią tylko mno- 
zarza; wydmuchną małą fontannę wo- 
dy i znów idą podspód. Tak, że widzi 
się wtedy tylko sześć małych czarnych 
plamek: nozdrza, oczy i uszy — a i to 
tylko ma okres około trzech sekund. 

Zawsze jednak wyłaniają się w tem 
szmem miejscu, tak że zadaniem myśli- 
wego jest celować w to miejsce, a gdy 
pcjawi się oko, pocisnąć cyng.el, za- 
nim się bestja zanurzy. 

Założyliśmy się z przyjacielem, który 
z nas ubije wielkiego hipopotama, poja- 
wiającego się naprzeciw placówki przez 
nas zajętej. Położyłem się na plecach, 
żeby móc trwale utrzymać cel. To może 
leżenie na piecach natchnęło tubylców 
ac mnadznia mi przydomka „M'hlala- 
panzi“, który znaczy „taki, co kładzie 
się, żeby strzelać“ lub według innej in- 
terpretacji „taki, co troskliwie układa 
plan, zanim wprowadzi go w czyn“, 

Przydomek ten przyczepił się do mnie 
trwale i nazywali mnie tak zarówno tu- 
bylcy jak i nasi myśliwi. 

Gdy stary drań pojawił się, umieści- 
łem troskliwie muszkę ma jego oku 
i trzymalem uparcie strzelbę w tym kie- 
runku, gdy poszedł ma dno, a kiedy wy- 
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okazało się, że oko było zmiażdżone; 
kula trafiła celnie i weszła do mózgu. 
Obaj oczywiście mieliśmy pretensje 
do zwierzęcia. 
Ja strzelałem strzelbą rządową, a 
przyjaciel użył „ekspresa“. Na podsta- 


wie wygrzebanej kuli widniała strzałka. ` 


Była to kula rządowa, a więc hipopo- 
tam był mój. 

Warto było zobaczyć tubylców i to, 
cc robili z hipopotamem. Najpierw wy- 
cięli mu w boku tak wielką kwadratową 
dziurę, że zdołał wejść w nią człowiek. 


Wlazł więc tam jeden z nich i wycinał 
nożem różne smakołyki, jak kawały 
wątroby, serce i t. d., wręczając je przy- 
jaciołom. 

Wyobraźcie sobie, jaki potworny wi- 
dok przedstawiał uśmiechnięty murzyn, 
oa stóp do głów pokryty krwia, Znajdo- 
waliśmy się wtedy w bezludnej prawie 
okolicy, zamieszkamej, jak się zdawało, 
przez kilku zaledwie tubylców. Ale z 
zapadnięciem nocy zebrała się ich bli- 
sko setka, a tym ludziom kawał suro- 
wego mięsa sprawia tyleż przyjemności, 
co cały plumpudding chłopcu na Boże 
Narodzenie, zwłaszcza że byli bliskó 
śmierci głodowej. 


Tej nocy obóz nasz był sceną przera- 
źliwej uczty i święta. Każdy zapalał 
własne ognisko i madziawszy wielkie 
kawały mięsa na dzidy, ustawiał je do- 
koła ogniska. Następnie usadawiał się 
i uroczyście zabierał się do zjedzenia 
wszystkiego, Mięso nie miało dość cza- 
su do upieczenia się. Jedzono je na su- 
rowo lub wpół przypieczone. 


Przez całą noc, gdzie było okiem rzu- 
cić, widziało się ludzi, hałasujących do- 
koła swej uczty. 


Kto się boi iwa? 


Godzina była mniej więcej czwarta 
mad ranem. Spaliśmy spokojnie, ogni- 
ska obozowe tliły i nawet ci spośród na- 
szych „bojów“, którzy cierpieli na chro- 
niczny głód, drzemałi. Jeden z naszych 
psów przebudził mnie ustawicznem krę- 
ceniem się i warkiem. Potem gdzieś 
niedaleko przeszył moc przeraźliwy, 
alarmujący krzyk gęsi. W następnym 
momencie gwałtowny rozruch, jakby 
spowodowany nagłem uderzeniem wia- 
tru, trzask i tępy tupot bydlęcych nóg: 
tu nasze stado, złożone z czterech wo- 
łów, przełamało zagrodę i runęło w za- 
rośla, otaczające obóz, 


W sekundzie obudzili się "wszyscy 
1 zerwali na równe nogi. Wypadłem z 
namiotu z dzidą do polowania na dziki 
w ręce i ujrzałem wszystkich moich ,bo- 
jów“ w stanie miezwykliłego podniece- 
nia z jedynem słowem mna ustach: 
„Nigonyama* (lwy). 

Okazało się, że ściągnięte wonią sma- 
żącego się hipopotama, a ponadto na- 


Polowanie na lwa. 
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szego bydła i źrebaków — a źrebak jest 
dla lwa takim przysmakiem, jak zupa 
żółwiowa dla radcy miejskiego — wę- 
drowna banda lwów wpadła do naszego 
obozu, w następstwie czego bydło ucie- 
klo w panicznym popłochu, ścigane przez 
prześladowców. 

Jeszcze gdyśmy omawiali sytuację, 
doszedł nas przenikliwy ryk bólu, podjęty 
echem przez pobliskie zarośla, i powia- 
domił o przykrym losie któregoś z na- 
szych bydląt. 

O pierwszym świcie wyruszyliśmy w 
pościg i odrazu natknęliśmy się na nich. 
Oto stary lew siedział na trupie wołu, 
a grupka azterech lwiatek, rozsiadła się 
aokoła, w oczekiwaniu aż stary lew 
skończy i one będą się mogły skolei za- 
brać do pożywienia. 

Pomieszało im jednak te miłe plany 
nasze pojawienie się na widowni. Wszy- 
stkie uciekły jak mogły szybko, a my 
poszliśmy za tropem starego lwa, po- 
zostawienym w piasku. 

Długie godziny tropiliśmy w madziei 
nakrycia go, kiwal nas jednak stale, 
chwyciwszy wcześniej naszą woń niż mo- 
gliśmy go ujnzeć, Musiał wreszcie 
przejść przez otwartą płaszczyznę do 
lasu. Zobaczyliśmy jak zanurzał się w 
gęstwę ciernistych zarośli i zmiknął w 
mich. 

Popędziliśmy z możliwą szybkością 
i otoczyliśmy zarośla, aby móc go ustrze- 
ŁĆ, jaśllby którędyś wylazł. Ale nie wy- 
łaził, Wtedy nasz główny przewodnik, 
stary wojownik zuluski, podał plan, 
który dawał pewność ubicia lwa. 

Zarośla przypominały bardzo wielką 
grupę krzaków jałowca, którą musieli- 
ście nieraz widzieć; były bardzo gęste 
i cierniste nazewmątrz, ale przez poszy- 
cie prowadziło nawylot kiłka tuneli. 

Plan polegał na tem, że ja miałem się 
ze strzelbą wczołgać do tunelu na czwo- 
rakach a tuż za mna będzie posuwał się 
jeden z Zulusów. Jak tylko spostrzegę 
lwa, mam strzelić, a potem leżeć plac- 
kiem. Zulus nakryje nas obu: swą wiel- 
ką tarczą, a gdy lew runie na nas, wsa- 
dzi mu w gardziel dzidę. 

Plan wydał mi się nadzwyczajny z wy- 
jatkiem tych partyj, w których ja mia- 
łem brać udział! Wcale mi nie przypa- 
dał do gustu ten pomysł zabawy w czoł- 
gamie się, Wiłosy nieomal stawały mi 
dęba na myśl o tem. Ale jako małego 
chłopca uczono mnie Wiłczęcego Prawa, 
a opiewało ono, że nie wolno mi się pod- 
cawać moim uczuciom i życzeniom; zaw- 
sze się też starałem prawo spełnić. 

W tym jednak momencie nachodziła 
mnie silna pokusa złamania prawa 
i poddania się. Przyjemnie mi stwier- 
dzić, że wytrwałem przy niem i wla- 
ziem w tunel. Im głębiej zanurzaliśmy 
się, tem bardziej włosy moje skłonne 
były do powstania dębem, aż przesu- 
nąwszy się przez zakręt tunelu, ujrza- 
łem... światło wylotu! Odwaga mi po- 
wróciła; lwa mie było; wygrzebałem się 
ma drugą stronę zarośli z poczuciem, że 
jestem pierwszorzędnym bohaterem. 

Lew wymknął się którędyś i nie do- 
strzegliśmy tego. 

Widzicie stąd, że lew nie zawsze jest 
taki dzielny, jak się go maluje. Ale w 
tym samym czasie spotkałem się ze 
lwem, który na mój widok okazał się 
bardzo agiesywny; — żeby z długiej hi- 
storji zrobić krótką — ja żyję a jego 
głowa (wypchana) i skóra ozdabiają 
mój pokój. 
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m Że świata skautowego 


SKAUT NACZELNY powróc:ł już do 
zdrowia po gorączce tropikalnej, na któ- 
ra zapadł w Afryce. Wziął on udział w 
otwarciu Jamboree skautów południo- 
wej Afryki. W kwietniu Lord Baden Po- 
well wybiera się do Rodezji, gdzie jego 
syn pełni służbę w policji. 

SPADEK LICZBY SKAUTÓW ma 
Wyspach Brytyjskich zaniepokoił po- 
ważnie Główną Kwaterę angielską. Spa- 
dek ten wynosi: w roku 1935 około 18 
tysięcy. Natomiast w całem Imperjum 
cyfra skau+ów podniosła się o 34 tysiące. 

JUBILEUSZOWY ZLOT NARODO- 
WY SKAUTÓW NORWESKICH odbę- 
dzie się w dmiach od 6—15 lipca 1986 r. 
pod Oslo. W związku z tem skauci nor- 
wescy przesłali do Z. H. P. serdeczne za- 
proszenie do wzięcia udziału w ich Zlo- 
cie. Przybliżona opłata za obóz wynosić 
ma 16 koron norweskich. W sumę tę 
wliczona jest również wycieczka do Os- 
lo. Kierown:kiem reprezemtacji polskiej 
mianował Druh Naczelnik H-rzy ph. Szy- 
mona Nebelskiego z Warszawy. 


Z OKAZJI 25-LECIA swego istnienia 
organizuje francuska organizacja skau- 
towa „Eclaireurs Unionistes de France“, 
złot w okolicach miasta Colmar w Alza- 
cji, od 7—17 sierpnia 1936 r. Naczelnik 
Eclaireurs Unionistes Jakób Gućrin-De- 
sjardins, znany przyjaciel Polaków, przy- 
słał na ręce Komisarza Międzynarodowe- 
gc Dha H. Kapiszewskiego zaproszenie 
dla naszych harcerzy. Dhowie, pragnący 
wziąć udział w obozie francuskim, winni 
przesłać zgłoszenia na ręce Dha hm. H. 
Kapiszewskiego, Katowice, Reymonta 
10, podając nazwisko, imię, stopień i 
środowisko harcerskie. 
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OBSZERNY ILUSTROWANY ARTY- 
KUŁ o harcerskich domach, schroni- 
skach,, szkołach i t. p. ukazał się w biu- 
letynie Międzynarodowych Ognisk Skau- 
towych nad Morzem Śródziemnem, pod 
tytułem: Amitié (przyjaźń). Jest tam 
mowa o budującym się „Domu Harcer- 
skim* w Warszawie, o Górkach Wielkich, 
o Buczu, o schroniskach nd Naroczą i 
na Kostryczy, o domu w Brześciu n Bu- 
giem, w Rudzie Śl i w Wełnoweu. Wia- 
domości są podane ze wszelkiemi szcze- 
gółami, dotyczącemi noclegów, przecho- 
wania sprzętu i t. p. 


CORROBOREE czyli OGÓLNY ZLOT 
organizują w dniach 26. XII. 36 do 4. I. 
37 r. skauci Stanu Południowego Au- 
stralji w związku z uroczystościami 100 
rocznicy powstania Stanu. 

Skauci Australijscy zapraszają serde- 
cznie wszystkich braci-skautów do wzię- 
cia udziału w ich uroczystości. Wydział 
zagraniczny G. K. H. prześle Skau:om 
Australji serdeczne powinszowan:a Z 0- 
kazji ich Święta. 

IV. NARODOWY ZLOT SKAUTÓW 
RUMUŃSKICH odbędzie się w Brasow, 
w dniach od 5 — 81 lipca 1936 r. Zwią- 
zek Rumuński bardzo serdecznie zapra- 
sza na zlot Z. H. P. Reprezentacja Z. 
H. P. będzie miała do spełnienia dwa 
zadania: jedno to — wzmocnienie ducha 
wśród organizującego się w Rumunji 
harcerstwa polskiego; drugie to — prak- 
tyczne zrealizowanie współpracy skau- 
tingu rumuńskiego i polskiego, tak sze- 
roko zakreślonej w umowie, zawartej 
między dwoma organizacjami. Komen- 
da wyprawy polskiej, została powierzo- 
na dhowi hm. Al. Szczęścikiewiczowi. 


3 konkursy czytelnicze. 


Konkursy polegają na przesłaniu odpowiedzi na następujące 


pytania: 


1. W jakiei ksiażce występuje „Przyjaciel całego świata“? 

2. Jaką książkę — twojem zdaniem — powinien znać każdy 
harcerz, względnie każda harcerka? 

3. Dlaczego Druh Przewodniczący zatytułował swoją książkę 


„Dokąd zdążamy“? 


Termin nadsyłania odpowiedzi upływa z dniem 29-go lutego 
br. Przy odpowiedzi należy podać swoie nazwisko, wiek i adres. 

Można nadsyłać odpowiedzi również tylko na jedno pytanie. 

Jako nagrody rozdane będą wartościowe książki, dostosowa 
ne do wieku zwycięzców konkursu. 
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Harcerstwo żeńskie w Indjach za- 
częło się organizować prawie w tym 
samym czasie, co w Anglji. Pierwsza 
drużyna została założona w Jabbulpa- 
re i istnieje tam dotychczas. 

Indje, to kraj całego szeregu ma- 
łych prowincyj, różniących się od 
siebie językiem, religja i zwyczajami. 
Skauting zatem ma dość utrudnione 
warunki rozwoju, jakkolwiek dzieci 
bardzo chętnie do niego się garną. 
Ponieważ dziewczęta indyjskie we- 
dług tamtejszego zwyczaju bardzo. 
wcześnie wychodzą zamaż, więc praca 
harcerska ogranicza się przeważnie do 
organizowania gromad zuchowych, na 
podstawie metod angielskich, z za- 
chowaniem w próbach i sprawnościach 
obrzędów, związanych z życiem i oby- 
czajami tubylców. 

Zuchy w Indjach noszą nazwę Nie- 
bieskich ptaszków, a ich kierowniezki 
nazywają się Roztropne Ptaki. Mun- 
dur Niebieskiego Ptaka, to granatowa 
spódniczka, biały obcisły kaftanik i 
kwiat we włosach lub kolczyki i na- 
szyjnik. Praca zuchowa łączy się z 
pracą szkolną i jest kierowana przez 
nauczycielki. Zbiórki odbywają się 
raz na tydzień w szkole lub na boisku 
szkolnem i nie trwają dłużej niż go- 
dzinę. Zuchy robią piękne hafty i 
świetnie gotują, bo już w 5-tym roku 
zycia pomagają matce w gospodar- 
stwie. 


Tam, gdzie obozom skautek grożą tygrysy... 


(Skauting w Indjach). 


po wsiach bardzo odległych, nie zatem 
dziwnego, że przyjazd instruktorki in- 
spekcyjnej jest obchodzony bardzo 
uroczyście jako nadzwyczajne zdarze- 
nie. 

Wypadek poniżej opisany może nam 
posłużyć jako przykład. Oto instruk- 
torka zapowiedziała swój przyjazd do 
wioski. Dzieci zebrały się w szkole, 
aby ją serdecznie powitać. Tymczasem 
samochód, którym miała przebyć 70 
mil angielskich, popsuł się w drodze i 
instruktorka musiała przebyć tę dro- 
gẹ wozem, zaprzężonym w woły. Jakież 
było jej zdumienie, kiedy po 40-go- 
dzinnem opóźnieniu znalazła wszyst- 
kie dzieci zebrane w szkole, wraz z ro- 
dzicami, oczekujące jej przyjazdu. 

Drużyny młodszo-harcerskie ist- 
nieją przeważnie po miastach i są or- 
ganizowane na wzór angielski. Skaut- 
ki hinduskie, ubrane w tak zwane sari 
z granatowej materji, przepasane dłu- 
gim pasem z materjału, chętnie zdo- 
bywają stopnie i sprawności, przed- 
kładając te, które są związane z gos- 
podarstwem domowem i ręcznemi ro- 
kotami. 

Zwyczaj wyjeżdżania na obozy z 
wielkim trudem jest wprowadzany w 
życie, ponieważ matki niechętnie zga- 
dzają się na oddalanie córki z domu. 
Frzytem sama przyroda Indji stano- 
wi poważną przeszkodę w postaci na- 
zbyt często spotykanych żmiji i skor- 
pjonów, w górach zaś panter, tygry- 


sow i innych dzikich potworów, a nie- 
1zadko i krokodyl się ukaże. Pozatem 
obóz musi być rozbity w okolicy, gdzie 
znajduje się woda bieżąca, bowiem 
hindus po każdym posiłku powinien 
uprać swoje ubranie, musi się co- 
dziennie cały wykąpać i musi umyć 
sam swoje naczynie w wodzie bieża- 
cej. 

Starsze harcerstwo rozwija się w 
Indjach dobrze, dostarczając licznych 
instruktorek. Członkiniami jego są 
prawie bez wyjątku wdowy, które 
wcześnie zostały wydane zamąż i cza- 
sem wogóle nie widziały swoich mę- 
żów, ale wdowieństwo nakazuje im 
wieczną żałobę. Instruktorki te pra- 
cują z całym zapałem i poświęceniem. 

Pomimo wielu trudności, bo trzeba 
wziąć jeszcze pod uwagę różnorodność 
języków (rozkaz trzeba tłumaczyć w 
B-ciu językach, aby był wszędzie zro- 
zumiany) skauting w Indjach rozwija 
się bardzo dobrze. W drużynach spo- 
tykają się kobiety hinduskie wszyst- 
kich kast i wyznań i pracują w wiel- 
kiej zgodzie. 

Skautki wydają swoje pismo 
„Skautka hinduska“ w języku angiel- 
skim z uwzględnieniem artykułów w 
różnych dialektach.  Koresponduja 
chętnie ze skautkami z innych krajów, 
witając je serdecznie u siebie, jeśli 
przypadek-los je tam przywiedzie. 

Sherene B. Rustomjee 
Naczelniczka prowincji Bombay. 


Naogół gromady są organizowane 
EARE 


A jednak była dobrze... 


Nad oknem mojego pokoju od strony zewnętrznej, 
sterczy duży blaszany okap. Kiedy nawet najdrobniejszy 
siąpi kapuśniaczek, w pokoju słychać doskonale odgłos 
kropel, uderzających o blachę. W sobotę o 5-tej rano w 
pokoju aż huczało. Mimo rozespania jasno i wyraźnie 
zdałem sobie sprawę, że leje. I to leje niemiłosiernie. Po- 
wstały we mnie dwa niebardzo wesołe uczucia: trochę 
żalu do Pani Natury, trochę rezygnacji i rosyjskiego „na- 
plewat”. Kiedy jednak wzułem jeden but, znikł żal, a przy 
drugim rezygnacja. Deski stojące w kącie wionęły do 
mnie ostrym zapachem smaru i szepnęły mi cichutko, że 
napewno wszystko będzie dobrze. Zaśmiałem się do nich 
wesoło na przekór złoszczącemu się za oknem deszczowi 
— i uwierzyłem. Jak tu nie wierzyć przyjacielowi — a 
deski to mój stary, w wielu przygodach wypróbowany 
przyjaciel. Tornister na plecy, narty w garść i jazda na 
dworzec. 

— Serwugs Stef, ty też do Zwardonia? 

— Durne pytanie, naturalnie, że do Zwardonia, prze- 
cież nie do Monte Carlo. 

— Rozpacz z tym deszczem, co my tam będziemy ro- 
bili, jak nie przestanie lać? 

— Nic się nie bój, wszystko będzie dobrze! 

— A skąd ty wiesz, że będzie dobrze? 

— Deski mi to dzisiaj powiedziały. 

— Co, deski? 

Spojrzał na mnie, pokiwał z politowaniem głową i 
do samego dworca nic już nie mówił. 

Jedziemy. Pociąg wypchany po brzegi unarciarzone- 
mi harcerkami i harcerzami. Pęta się to całe bractwo z 
wagonu do wagonu i wzajemnie pociesza. 
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— Bo widzicie druhno, to często tak jest, W Kato- 
wicach deszcz leje jak nieszczęście, a w Zwardoniu śnieg, 
jak złoto! A zresztą możemy się założyć — jak w Zwar- 
doniu nie kędzie śniegu, to stawiam dużą mleczną z orze- 
chami. 

W sasiednim przedziale jakiś Katowiczanin przeko- 
nuje zmartwioną Warszawiankę, że na tej wysokości, na 
której leży Zwardoń, deszcz już zupełnie nie pada. Jest za 
zimno — każda kropla deszczu musi się zmienić w Śnieg. 
"Twierdzi to z takiem przekonaniem w głosie, że wszy- 
scy nagwałł starają mu się uwierzyć. 

A deszcz tymczasem tłucze o szyby i spływa po nich 
łzami, ukośnemi strugami. 


— Śnieg! — Podrywaja się wszyscy i rzucają do 
okien. 

— Gdzie, gdzie? — szukają oczy stęsknione wido- 
ku śnieżnej bieli. 

Gdzieś daleko, na samym prawie horyzoncie ukazu- 
je się jeden szczyt, a potem drugi, przystrojone w białe, 
Śnieżne czapy. 

Biegną ku nim z okien wszystkich wagonów rozra- 
dowane i rozjaśnione spojrzenia. Za chwilę cały pociąg, 
nie wyłączając obsługi, już nie śpiewa, ale ryczy co naj- 
radośniejsze harcerskie piosenki. 

— Jak dobrze nam zdobywać góry... 


— m M — M M MM Mm — 


Wysiadamy z wagonów. Na peronie, rozciągnięty 
między dwoma masztami przystrojonemi jedliną, wita nas 
duży napis „Na Tropie“. Wygląda to tak, jakby Zwar- 
doń zmienił swoją nazwę, jakby się uharcerzył. 

Prowadzą nas do specjalnego biura informacyjnego. 
Każdy z uczestników otrzymuje kopertę z cenną zawar- 
tością: kupony na kwaterę i posiłki. 
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Robimy godła i totemy. 


Każdy zastęp czy gromada skupia 
się pod znakiem jakiegoś godła. Zwy- 
kle jest to jakieś poczciwe zwierzę, 
którego cechy czy zalety są przez har- 
cerzy naśladowane. 

Wizerunki (sylwetki) tych zwierząt 
umieszczają zastępowi. na swoich pro- 
porczykach, czasem zaś i w kąciku 
harcówki jakiś rysunek przypomina 
nam podobiznę godła. 


Rys. 2 


Trochę ochoty, sprytu, a zrobimy 
doskonały okaz naszego przedstawicie- 
la. Materjał: glina, paski papieru 
gazetowego, klajster z mąki, trochę 
wody klejowej, politura i odpowiednie 
farby. 

Glinę rozmiękczamy wodą do takie- 
gc stanu, by ja można było swobodnie 
ralcami ugniatać podczas modelowa- 
nia. Następnie ze starych puszek czy 
garnków, deseczek zbijamy rusztowa- 
nie, które w ogólnym kształcie będzie 
nam przypominało przyszłą głowę 
zwierzęcia. Rusztowanie przymocuje- 
my do jakiejś podstawy. Rys. 1 i 2. 
Teraz nakładamy glinę i na podsta- 
wie szkiców, rysunku poprzednio 
przygotowanego modelujemy. Ukoń- 
czony model w glinie pozostawiamy 
dla obeschnięcia 8—10 godzin. Na- 
stępnie rzeźbę pociągamy warstwą 
politury, która wysychając utworzy 
nam twardą powłokę, co ułatwi nam 
dalszą pracę. Teraz przygotujemy od- 
powiednią ilość klajstru o gęstości 
śmietamy, dodamy do niego dla lepszej 
spoistości trochę wody klejowej (b. 
rzadki klej stolarski), kilka gazet po- 
tniemy na paski różnej wielkości. Pa- 
skami papieru nasyconemi klajstrem, 
ubklejamy nasz model, wypełniając 
szczelnie wszelkie zagłębienia. Kolej- 
to naklejamy 10—12 warstw pasków. 
Pierwszą warstwę papieru maczamy 
tylko w czystej wodzie. Dla udogod- 
nienia dobrze jest naklejać naprze- 


mian papier z gazety z papierem czy- 
stym. 

Tak obklejony model pozostawiamy 
dla obeschnięcia na 2—3 dni, poczem 
delikatnie wydostajemy z wnętrza gli- 
rę i rusztowanie. Sama powłokę skle- 
jenych pasków papieru pozostawiamy 
na 1—2 dni w spokoju. Po tym cza- 
sie maskę możemy malować farbami 
proszkowemi  rozrobionemi klejem. 
Przy wykończeniu należy powycinać 
ctwory na pysk i oczy. Dobrze było- 
by też wzmocnić podstawę (szyję gło- 
wy) paskiem kartonu. 

Majac odpowiednią ilość różnych 
niasek zwierzęcych, łatwo możemy 
przygotować efektowny pokaz z życia 
zwierząt. 

„Wilki“, 


Zatem do pracy „Lisy, 


, Żubry“, „Losie“, „Niedźwiedzie — 
„Nie święci maski lepią“. 
ph. Cz. Kumala. 


Dobrze zrobione totemy — to duma 
i uciecha zastępu. 


Spieszą się wszyscy, bo przecież trzeba wykorzystać 
czas — śnieg jest mokry, może długo nie leżeć, a dopóki 
jest, to używanie na całego. 

Więc pędem na kwaterę, a potem narty pod nogi, 
kijki w garść i już podchodzi się w górę, byle wyżej do 
lepszego Śniegu, byle dłuższy był zjazd. 

I tak do samego obiadu. A w czasie obiadu rozmo- 
wy, pełne wszelakiej narciarskiej mądrości o różnych sy- 
stemach smarowania desek. 

— Felek, masz świeczkę? 

— Nie mam, ale za to służę ci latarka elektryczną. 

— Idjota! sam sobie latarka deski wysmaruj. 

Wieczorem pierwsze zebranie zawodników. Sala 
szkolna ledwo może ich pomieścić. Wyobraźcie sobie sto 
roześmianych gęb i sto par rak żywo gestykulujących. 
Atmosfera jest przesycona szczęśliwą młodością i nie- 
hamowaną radością. Aż dudni od śmiechu i pokrzyków. 
Aż się wydaje, że za chwilę rozstąpią się ściany, bo tru- 
dno zamknąć im w sobie tyle bujnego życia. 

Powoli wszystko się ucisza, bo na sali zjawia się 
kilka figur z zielonemi opaskami na ramieniu. To kie- 
rownietwo. Po kolei zabierają głos kierownicy działów 
i uświadamiają „wiernych“ o jutrzejszym programie. A 
więc nabożeństwo o tej godzinie, a potem przegląd, za- 
wodników i do biegu startują o godzinie... 

Kiedy już wszystkie formalności załatwiono, na sce- 
nie pokazuje się gromada zuchów krakowskich — tańczą 
zbójeckiego. I Janicek sam lepiej go nie tańczył, kiedy 
miał 11 lat. 

O godzinie 9-tej wieczorem przyjeżdża druh Prze- 
wodniczący. Po przywitaniu się z kierownictwem wsia- 
da na góralska furkę i odjeżdża do swojej kwatery. 


A w nocy śnił się wszystkim puszysty śnieg i pier- 
wsze miejsca w biegach. 


Mszę świętą w dniu 2 lutego na intencję zawodów 
odprawił Nacz. kapelan Z. H. P. ks. hm. Luzar. Harcerki 
i harcerze modlili się po swojemu — śpiewali. Same ko- 
lendy, a na zakończenie harcerska modlitwę... „Ciebie i 
Ojczyznę, miłujac, chcemy żyć, harcerskim prawem w ży- 
cia dniach wiernymi zawsze być”. 

Z kościoła idziemy na przegląd wszystkich uczest- 
ników przez Druha Przewodniczącego. 

— Ba' mość! Do raportu na prawo patrz! Druhu 
Przewodr szący! komisarz zawodów hm. Fus melduje 
obecnych 12 harcerzy polskich z Niemiec, 85 osób kie- 
rownictwa i 120 zawodników. 

Druh Przewodniczący idzie na lewe skrzydło, gdzie 
stoją wyprężeni harcerze polsce z Niemiec. Mocno ściska 
dłoń ich komendantowi druhowi Kachlowi. Aby wiedzie- 
li, że ich tu serdecznie witamy i że jesteśmy im braćmi. 

Już o 10-tej wystartowują pierwsze zespoły harce- 
rek i harcerzy do biegu. Początkową część trasy muszą 
odbyć z nartami na plecach. Padający wczoraj deszcz 
(w brew twierdzeniu meteorologa z pociągu!) spłukał 
śnieg na niższych partjach trasy. Zato im wyżej tem 
więcej śniegu i narty z pleców wędrują pod nogi. A 

Druh Przewodniczący po zuchowych pokazach (cze- 
góż oni tam nie wyrabiali! I łuki i piękne szusy i zjazd 
trójkami!) idzie na trasę biegu. Towarzyszą mu Druh- 
na wiceprzewodnicząca Śliwowska, Naczelniczka Harcerek 
Druhna Wierzbiańska, Druh insp. Wierzbiański i wielu 
jeszcze innych gości i kierownictwo. 

Napotykamy na pierwszą przeszkodę w biegu har- 
cerek — ugotować zupę i zjeść ją. Podobno łatwiej było 
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W sprawie „Zeglarza”. 


Redakcja „Żeglarza“ powołana przez 
Kierownictwo H. Drużyn Żeglarskich w 
Warszawie, na podstawie umowy między 
„Na Tropie“, a K. H. D. Ż. zobowiąza- 
na jest do przesyłania do Administracji 
„Na Tropie“ gotowych egzemplarzy „Że- 


glarza”, które rozsyłamy czytelnikom 
naszego pisma, opłacającym ten doda- 
tek. 


Z przyczyn od Administracji „Na Tro- 
pie“ niezależnych „Żeglarz“ nie ukazu- 
je się punktualnie. „Na Tromie'* gwaran- 
tuje jednak interesy czytelników tego 
dodatku, zaopatrujących się w „Żegla- 
rza“ za naszem pośrednictwem. Prosimy 
więc naszych czytelników o cierpliwość, 
czyniąc wszelkie wysiłki, aby sprawę 
„żeglarza“ załatwić dla nich pomyśl- 
nie. 


Na Tropie ma głos. 


Dhna Irena S., Poznań. Z wierszyka 
nie skorzystamy, gdyż jest już nieak- 
tualny. 

I Drużyna Harcerzy, Ciężkowice. Jak 
cotąd nie otrzymaliśmy żadnego pisma 
z Komendy Chorągwi o wysyłaniu pisma 
bezpłatnie. 

Dh. Lucjan Ociepka, Dąbrowa Górn. 
Podajemy adres dha Zdzisława Wójcika: 
Kraków, Michałowskiego 15. 

Dh. Jerzy Derda. O wszelkie: infor- 
macje w sprawie kursów szybowcowych 
w Goleszowie proszę się zwracać do Har- 
cerskiego Koła Szybowcowego, Katowi- 
ce, Województwo, pokój 192. 

Dh. Krystek, Wodzisław.  Posyłamy 
cruhowi kalendarzyk, gdzie na końcu 
znajduje się lista wszystkich wydawnictw 
„Na Tropie“. 


Dh. W. B., Wilno. Z wiersza nie sko- 
rzystamy. 5 

II. zast. h-ek „Rzeka“, Roczyny. Na- 
groda za udział w Apelu była wysłama 
jeszcze w grudniu. Ponieważ Dhny jej 
nie otrzymały, dnia 29. I. wysłaliśmy: po- 
wtónnie, > 

Dh. S. T. Płock. Z wierszyka nie sko- 
rzystamy. 

Dh. Edmund Głosz, Ruda Śl. Proszę 
się zgłosić do drużynowego XII Drużyny 
w Katowicach, dha Adamusa i albo zo- 
staniecie w jego drużynie, albo on Was 
skieruje do drużyny, która Wam będzie 
odpowiadała. 


Korespondencja. 


Dr. St. Wiliński Ostrzeszów — Po- 
dajemy adresy żądane: Józef Szczucki 
12 rue des Bluets, Peronnes łes Binche 
Belgja. — Kazimierz Tryba, 310 Hamp- 
den St. Chicopee, Mass U. S. A. 

W. J. Poznań. — Konkol Leon — In- 
stituteur, Giraumont (M. et. M.) Fran- 
cja. 

Druh Pijanowski. — O korespondencję 
proszę się zwrócić do drużynowego. Oto 
jego adres: Kazimierz Tryba, 310 Hamp- 
den St. Chicopee, Mass U. S. A. 

Druhna I. Sadowska: Podajemy ża- 
dany adres: Marja Szczepańska, 3 rue 
Ross'gnoles, Waterschei. Belgja. 

O nawiązaniu korespondencji należy 
zawiadomić redakcję. 


Jeszcze w sprawie Apelu. 


Poniżej podajemy spis harcerek i har- 
cerzy, którzy nie przysłali dokładnych 
adresów, skutkiem czego książki - na- 
grody za udział w Apelu, do nich wysła- 
ne, zostały nam zwrócone: 


dhny: Elżbieta Jatkiewiczówna, zast. 
IV 75 D-na H-rek; Olga Bryłowska, zast. 
„iskier, Chorzów; Jadwiga Mitura, Po- 
rozów; 

dhowie: J. Gerewicz; III zast. 68 D-ny 
H-rzy, Modlin; Antoni Haratyn 177 D. 
H. Pustelnik (?). 


Prosimy o podanie dokładnych adre- 
sów, oraz zwrot kosztów powtórnej wy” 
syłki 25 gr. 


Dh. Jan Lipiński 1 zastęp „Rekinów* 
86 M. Z. D. H. Prosimy o przysłanie do- 
kładnego adresu celem wysłania kalenda- 
rzyków. 


Dh. St. Pijanowski, Brzeziny Ł. Ka- 
lendarzyki zostały wysłane dla wszyst- 
kich, którzy zostali nam podami, jako 
biorący udział w Apelu. Za zag.mięcie 
kalendarzyków w czasie transportu odpo- 
wiadać nie możemy. 


Zwardoński humor. 


PRZED ZAWODAMI. 


— Największe sanse w biegu ma O- 
święcim. 

— Dlaczego? 

— To zespół Zrzeszenia Żeglarskiego... 


GRUBE RYBY. 


— Wiesz dlaczego tyle wody w Zwardo- 
niu na naszych zawodach? 
— No? 


— Zjechało tyle „grubych“ ryb — w 
czemby pływały? 
TA TRAWA... 
— Wracasz z zawodów „Na Tropie“? 


— Tak, tylko, że to były zawody „na 
trowie', mówiąe z góralska.., 


ugotować niż zjeść (złośliwość). Druhna sędzia zwalnia 
jednak grupę gości od obowiązku pokonania przeszkody. 

Potem na trasie biegu harcerzy na pierwszej prze- 
szkodzie samarytańskiej, przypatrujemy się, jak trans- 
portować w górach nieszczęśliwca ze złamaną nogą, do- 
wiadujemy się, co trzeba zrobić w wypadku zmarznięcia 
i t. d. Ostatni zespół cpuszcza już pierwszą przeszkocę. 
Przed nimi jeszcze 12 km. trasy, poprowadzonej przez Ki- 
kulę, z męczącem pod nią podejściem. Dojdą jednak 
wszyscy prawie do ostatniej przeszkody, gdzie trzeba 
spełnić dobry uczynek. Szczęśliwy góral, koło którego 
chaty stał sędzia tej przeszkody. Naprawili mu płot, drze- 
wa narąbali, wody nawozili. A jeden zespół (Dąbrowa 
Górnicza) urządził w chacie dla dzieci „akademję* z oka- 
zji imienin Pana Prezydenta. 

„Koło godziny trzeciej już wszystkie zespoły były na 
mecie. 

Czy potraficie sobie wyobrazić, jak to bractwo po- 
tem jadło? Starzy ludzie takiego widoku nie pamiętają. 

Miało być wieczorem ognisko — cóż kiedy deszcz 
ciągle jeszcze lał, a na miejscu na: ognisko przeznaczo- 
nem, utworzyło się jeziorko (podobno dlatego tak dużo 
było wody, bo zbyt wiele grubych ryb przyjechało). Zno- 
wu się ludziska zeszli w szkole, by sobie pośpiewać i po- 
słuchać gawędy druhny Naczelniczki. Mówiła druhna 
Wierzbiańska o tem, że często w życiu spotykamy się z 
większemi trudnościami niż błoto i deszcz zamiast śnie- 
gu i że uczyć się musimy pokcnywać je z takiem samym 
uśmiechem, z jakim przyjęliśmy błoto i deszcz. 

Były i wesołe wiwaty i aktualne okrzyki. Na zakoń- 
czenie modlitwa i braterski krag. 


Ostatni dzień, jeszeze tylko ogłoszenie wyników, roz- 
danie nagród i zaczną wszyscy rozjeżdżać się do domów. 
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Nie będę pisał komu przyznano nagrody, bo wyczytacie 
to na innem miejscu z wszystkiemi szczegółami. Przy- 
pomnę tylko harcerzom z Niemiec owację, jaką im urzą- 
dzono przy wręczeniu pamiątkowego upominku. 

Drodzy nam bracia, czuliście chyba dobrze, że słowa, 
które wtedy padły, mie były czczym frazesem, były od- 
biciem tego co wszyscy czuli i myśleli. Staliście między 
nami i tak samo wam meceno waliły w piersiach serca, 
jak i nam. Wierzymy, że to, co powiedział w waszem 
imieniu druh Kachel jest niezachwianą prawdą o vas 
i waszej pracy. My wiemy, że czuwacie! 

Zbliżamy się do Katowic. Gardła ochrypnięte od 
śpiewu, bo jakże można było nie śpiewać. 

Patrzę z rozczuleniem na moje deski — mówiły pra- 
wdę. Dobrze było w Zwardoniu. Długi Cień. 


Nr. 8 


== JAJEMNICE ZASTĘPOWYCH. == 


O wyrobienie ideowe. 


Żyjemy wspólnem, harcerskiem życiem 
w zastępie, 

Spotykamy się codzień w szkole, wi- 
dujemy się rzadziej z zastępowym, czy 
drużynowym. 

Ale niechno kto powie „Sępy*, czy 
„Orlęta“, czy też „Tygrysy“, fala ciepła 
idzie nam od serca, czujemy się jakoś 
odpowiedzialni za całość, chwalą nas — 
raduję się, ganią wstydzę się. Każdy z 
nas ma toż samo uczucie jakiejś współ- 
odpowiedzialności, poczucie honoru za- 
stępu. 

Wytwarza się ta sieć która nas wiąże, 
trzyma w jedności, czyni odporną ma 
niepowodzenia, dodaje często otuchy do 
walki z przeciwnościami. 

Stanowimy jakby wspólny front na- 
zewnątrz. Reprezentujemy pewien po- 
giąd zastępu, wobec innych zastępów, 
wobec całej drużyny. 

Tem jednolity front poglądu musimy 
wynosić dalej. 

Reprezentować go wobec klasy, szko- 
ły całej, kolejno i znajomych. Zbiorowo 
czy indywidualnie. W trudnych warun- 
kach, często przeciwstawiając się całe- 
mu otoczeniu. 

Żeby móc ten. pogląd tak nas odcina- 
jący od innych reprezentować, musimy 
go w sobie wyrobić, ustalić wspólnie, 
przemyśleć. 

I tu jest pole dla ciebie wodzu zżytej 
gromadki do popisu jak i do pracy. 

Tu pomyśleć musisz i przeprowadzić 
wyrobienie ideowe twego zastę- 
pu. 
To nie takie łatwe jak musztra, sa- 
marytanka czy terenoznawstwo, to nie 
da się pokratkować, podzielić, ułcżyć, 
nauczyć, 

To w sercu musi zapłonąć ogień ducha 
harcerskiego. 

Płomieniem objąć wszystkich. To nie- 
wyrozumowane być musi lecz sercem 
odczute i sercem podane. 

Lecz nie na raz, nazawsze. Prawo har- 
censkie tak proste w swej formie musi 
sięcej znaczyć dla ciebie niż 10 zwy- 
kłych przepisów.  Intenpretacja tych 
punktów musi Iść szeroko, ogarniać da- 
lekie horyzonty, nie zamykać się w cia- 


srych ramkach egoizmu i mabytych 
przesądów. 
Korzystaj więc z okazji, organizuj 


ikampanję obliczoną na dłuższą metę, 
w czasie której cały wysiłek skoncen- 
ttrujesz w tym kierunku by wyrobić wła- 
śnie ten pogląd zastępu. Masz okazję. 
22 luty — Rocznica Badenpowellowska 
uznana za „Dzień Myśli Braterskiej". 
22 kwietnia — Święty Jerzy — Dzień 
międzynarodowy Skautów. Masz tu ramę 
w której rozmieścić można cały sens 


twej pracy. Jak praktycznie go zapeł- 
nić? 


(Zwróć się do drużynowego — otrzy- 
miał napewno książeczkę wydaną przez 
Główną Kwaterę o ułożeniu programu 
pracy na ten okres. Tam znajdziesz prak- 
tyczne wskazówki i projekty). 

No i teraz musisz postawić sprawę 
jasno. Ustalić swój własny poglad na 
niiędzynarodowość skautingu. 

Rozejrzeć się dokoła siebie, zobaczyć, 
że i u nas to zagadnienie międzynaro- 
dowości istnieje. 

O ile chcemy mieć wspólny front po- 
gladu zastępu, to i to musimy uzgodnić. 

Że o ile istnieje III. p. prawa harcer- 
skiego to mówi o bliźnim, o służbie te- 
mu bliźniemu, nie zamyka tego w ra- 
mach jednej narodowości. Każe być po- 
żytecznym wszystkim bliźnim. A zba- 
dajmy nasz stosunek do narodowości 
żyjących obok mas, czy jest wszystko w 
porządku. 

Czy harcerz żydowski, czy ukraiński, 
zralazłby u nas serdeczne przyjęcie i 
braterski uścisk ręki. 

Czy jesteśmy w porządku wobec słab- 
szych w szkole, w klasie ma ulicy. 

Czy przyczymiamy się do zbratania 
narodów, utrzymując kontakt z harce- 
izami czy skautami innymi. 

To wszystko w zastępie musi stać się 
aktualnem. 

Na to wszystko, zastęp musi sobie 
ustalić wspólną odpowiedź, wspólny 
front! 


Funkcyjni w zastępie. 
Zdziśka zastęp się rozpuścił. 
Rozbisurmanili się chłopcy, że aż 

strach. Biedził się biedny Zdzich, cóż u 
licha tak deprymująco podziałało na za- 
stęp? 

Nie sposób poznać było tych chłopa- 
ków. I to jeden w drugiego. 

Nawet Stach, do tej pory zawsze ha- 
mujący wybryki innych, czasem takiego 
psikusa wypłatał że, cały normalny bieg 
zbiórki wywracał się do góry nogami. 

Nie wiedział Zdzich co robić. Pakował 
na zbiórkę jak majwięcej gier rucho- 
wych. Nie nie pomagało. 

Nie sposób było każda zbiórkę zaś 
zamieniać tylko na gry. Śpiew nie wy- 
chodził wcale, pogłówne wpływało jak- 
by z łaski, kronika zamiedbana całkowi- 
cie. 

Medytował Zdzich, medytował i wy- 
komcypował środek ma podciągnięcie po- 
stawy i kanności w zastępie, myśląc so- 
bie: jak to nie pomoże, to już przepa- 
dłem z kretesem. 

Dlatego przemyślał cały projekt do- 
kradnie, rozdzielił role i na najbliższej 
zbiórce, siadając w kręgu rady, odezwał 
się w te słowa. 


© powiadakia z życia SKauta 


Naczelnego 


dadzą ci materjał do gawędy w Dniu 
Myśli Braterskiej. 


Do nabycia w cenie zł 1,— w Administracji 
„NA TROPIE“, Katowice, ul. Szafranka 
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Wywiadowca przed nami, roboty huk, 
żeby dobrze pójść mogła, żebyśmy po- 
zatem mogli wykonywać w porządku 
irmne prace zastępu, musimy się wszy- 
sey wziąć solidnie do roboty. 

Pracować tak, żeby każdy z mas kładł 
coś swojego. 

Pracy jest mnóstwo. 

Zrobimy więc podział prac, żeby każ- 
dy dorzucił swoją cegiełkę, do budowy 
programu pracy zastępu. 

Podział funkcji. 

Na każdej zaś zbiórce na początku, 
będzie krótki „rachunek sumienia*, na 
którym każdy powie, co ze swojego za- 
kresu wykonał, i czy wszyscy, którzy 
zobewiążą się do pewnych prac, wypeł- 
nią je. 

Pozatem zwyczaj wybierania przodo- 
wnika (zastępcy zastępowego) zmieni- 
my w ten sposób, że każdy z was po- 
prowadzić będzie musiał jedna zbiórkę 
zastępu, w kolejności uzyskanych punk- 
tów, po uprzedniem omówieniu ze mną 
programu. 

Funkcje do rozdziału są następujące: 

Kronikarz, skarbnik, Śpiewak, kier. 
świetlicy, zbieracz. 

Do obowiązków kronikarza należy, roz- 
dział tematów, wpisywanie ich do kro- 
niki, ozdabianie jej, przypominanie © 
złożeniu tematów, 

Skarbnik zbiera pogłówne, przypomi- 
na o płaceniu, sprawdza, czy wszyscy 
członkowie zastępu są w porządku z 
finansami w stosunku do sklepiku i ka- 
sy drużyny, zbiera pieniądze na herbat- 
kı i wycieczki, nawiaże kontakt z szkol- 
mą kasą oszczędności. 

Śpiewak wyuczy się wszystkich pio- 
senek, jakie zastęp w tym okresie będzie 
Śpiewał, każdą mowa piosenkę (tekst) 
przed każdą zbiórką musi w kilku eg- 
zamplarzach pod kalką przepisać. Za- 
pirowanzi śpiewnik, w którym zapisy- 
wać będzie wszystkie piosenki zname 
i śpiewame w drużynie. Prowadzić bę- 
dzie śpiew na zbiórce. 

Kierownik świetlicy, Skompletować 
musi kilka gier pokojowych jak chiń- 
czyk, warcaby, szachy, wypożyczać je 
będzie członkom zastępu. Przechowywać 
v siebie i wypożyczać „Na Tropie", O- 
bejmie dyżur przy ping-nongu. Żorgani- 
zuje turniej warcabowy i ping-pongowy. 

Zbieracz weźmie pod swoją opiekę al- 
bum marek, anglosow i dwa zielniki. 

Kierownik świetlicy dobrać sobie mo- 
że pomocnika sportowego, a zbieracz 
chętnego do prowadzenia któregoś ze 
zbiorów, 

Każdy prowadzący zbiórkę w tygod- 
niu, od swej zbiórki do następnej jest 
obowiązany dopilnować czy każdy z 
funkcyjnych w bieżącym tygodniu wy- 


pełnią swe prace. 


Zapał był niesłychany, oby tylko nie- 
słomiany. Zobaczymy jak pójdzie teraz 
praca w zastępie Zdzicha. $> PIS 


NAZŁE DROGI 

ZEJDZIE 

KTO NIE CZYTA 
AT 
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Dział Wydziału Zuchów Głównej Kwatery Harcerek 


Zuchy gdzieindziej. 


Czy zastanawiałyście się kiedy zu- 
chy nad tem, że należycie do jednej 
wielkiej rodziny „zuchowej“, rozpro- 
szonej po całym Świecie? Że „Małe 
Ogniki" z Łotwy, „Krasnoludki“ z da- 
lekiej Anglji*, Holandji lub Węgier, 
„Małe Skrzydełka* z Francji, czy 
wreszcie o żółtej cerze i skośnych o- 
cząch Japoneczki, choć mówią innym 
językiem niż wy i inne mają zwycza- 
je, to przecież wszystkie są waszemi 
s'ostrami? Cel macie wspólny i jed- 
nakowo pracujecie nad jego osiągnię- 
c:em. 

Napewno zainteresujecie się tem, 
jakie te zuchy mają obrzędy, jak pra- 
cują i jak się bawią. Posłuchajcie o 
„Małych Skrzydełkach* z Francji. 
„Małe Skrzydełka“ podobnie jak wy 
muszą przejść przez trzy etapy pracy, 
odpowiadające waszym gwiazdkom. 

„Żółtodziób musi wykazać dobra 
wolę, umieć zachować uśmiech we 
wszystkich okolicznościach, przestrze- 
ga czystości i jest zaradny. Ma pra- 
wo nosić mundurek — bronzową su- 
kienkę i kokardę barwy gromady. 

„Twardodziób* jest karny, umie 
współżyć z innemi i dotrzymuje danej 
obietnicy. Otrzymuje oznakę: dwa 
małe skrzydełka, które nosi na bere- 
cie. 
„Szybkie Skrzydło stara się być 
coraz lepszym zuchem, przejawia w 
czynie zrozumienie obowiązku, jest 
dzielnym i pożytecznym, oraz pragnie 
zostać harcerką. Stopień ten upraw- 
nia do noszenia oznaki na lewym rę- 
kawie. 

Małe Skrzydełka „zlatują się“ (przy- 
chodzą na zbiórkę) do gniazdka (miej- 
sce zbiórek) dwa razy w tygodniu. 
Gromady dzielą się na szóstki, na czele 
których stoją szóstkowe — „Czarne 
Pióra“. 

Aby móc sprawdzić, czy wszystkie 
zamierzenia gromady zostają wykona- 
ne, „Małe Skrzydełka“ sporządzają 
sobie tablicę, którą umieszczają w ką- 
ciku zuchowym. 

Po jednej stronie tablicy wypisują 
różne postanowienia, po przeciwnej 
notują, które z nich zrealizowały. 

Marja Konarzewska. 


Jak francuskie zuchy składają 
obietnicę. 


Posłuchajcie, jaki obrzęd przy skła- 
daniu obietnicy mają „Małe Skrzy- 
delka“. 
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Dziesięć spośród zuchów staje w 
dwurzędzie: zwracają się do siebie 
i podają obie ręce. W ten sposób two- 
rzy się pięć bram. 

Zuch, który chce złożyć obietnicę, 
musi szczęśliwie przejść przez te 
wszystkie bramy. Musi mianowicie 
dobrze odpowiedzieć na zadawane mu 
pytania. Pierwsza „brama“ pyta: 
„Kto ty jesteś?“ 

Zuch odpowiada: „Małe Skrzydeł- 
ko“. 

„Brama“ podnosi ręce i tworzy się 
wolne przejście. 

Druga brama zatrzymuje zucha: 
„Co chcesz czynić?“ 

„Chcę nieść pomoc!* brzmi odpo- 
wiedź i już zuch stoi przed trzecią 
bramą. 

Pada teraz pytanie: „Jak brzmi 
pierwszy punkt prawa Małych Skrzy- 
dełek?* 

Zuch, nie namyślając się wcale, od- 
powiada: „Małe Skrzydełko słucha 
głosu Szarego Pióra* (Szare Pióro 
— to drużynowa). 

Następna brama każe mu powie- 
dzieć drugi punkt prawa, który brzmi: 
„Wszystkie Małe Skrzydełka kochają 
się jak siostry i nie kłócą się nigdy.“ 

Jeszcze ostatnia przeszkoda — py- 
tanie: „Jeśli złożysz obietnicę, czy je- 
steś pewna, że jej dotrzymasz?* 

„Tak, 

I wreszcie zuch staje przed Szarem 
Psórem, któne przyjmie jego obiet- 
nicę. 

Bogna Golachowska. 


Przejście „Małych SKrzydełek* 
do drużyny. 


Ciekawym obrzędem jest przejście 
„Małych Skrzydełek* do drużyny 
skautek. 

Tego dnia zbierają się wszystkie 
zuchy i drużyna razem. 

Z jednej strony tworzą koło „Małe 
Skrzydełka”, z drugiej drużyna. 

Drużyncwe stoją w środku. 

Zuch mający przejść do drużyny 
staje przed „Szarem Piórem“. 

Małe skrzydełka śpiewają: „Oto 
zgromadziłyśmy się dookoła: Małego 
Skrzydełka, które ma opuścić swą gro- 
madę, swoją drogą szóstkę i wszystkie 
Małe Skrzydełka. Już nas nie zoba- 
czysz w czwartki, Małe Skrzydełko, ale 
w każdą sobotę będziesz na zbiórce 
drużyny. Naucz się dokładnie prawa 
skautek, ale nie zapominaj, że aby być 
szczęśliwą, trzeba pomagać innym 


(preter la main) przez całą drogę ży- 
cia. 

Zuch składa ukłon i przechodzi do 
skautek, które śpiewają: „Przyjmuje- 
my Cię, jako naszą małą siostrę. Wej- 
ście twoje do drużyny wiele nam spra- 
wia radości. „Małe Skrzydełko”, li- 
czymy na Ciebie. Nie zapominaj, że 
„Szare Pióro“ często ci powtarzało, 
abyś zawsze umiała zachować uśmiech 
i nie sprzeniewierzyła się waszemu 
hasłu. Pozdrawiamy Cię!“ 

Wszystkie tworzą koło i śpiewają: 
„Niech nasze splecione ręce od małych 
do największych wskażą, że wszystkie 
tu chcemy być razem jak siostry, ko- 
chające się całem sercem“. 

M. K. 


Zostańcie Hrasnoludkami! 


Dobrze się czują w swoich groma- 
dach wszystkie zuchy na Świecie, to 
też wiele z nich pragnęłoby, aby i in- 
nym dzieciom było równie radośnie 
i wesoło jak im. 

Zuchy belgijskie naprzykład w ten 
sposób zachęcają swoje rówieśnice do 
wstąpienia do gromad: „Dziewczyn- 
ki! Chcecie się dobrze bawić, dobrze 
się czuć i być dzielnemi. 

Chodźcie z nami bawić się i śpie- 
wać w izbach i na kolonjach. 

Nasza drużynowa nauczy was dużo 
pożytecznych rzeczy, opowie wiele cie- 
kawych historyjek, nauczy was pogo- 
dy, abyście mogły potem dookoła sie- 
bie rozsiewać radość. 

Z małych Krasnoludków wyrosną 
duzi, silni i weseli ludzie. Chodźcie 
więc dzielić z nami szczęście. Zostań- 
cię Krasnoludkami!* M. K. 


Gry Krasnoludków — zuchów 
angielskich. 


WIEWIÓRKI. 


Każda gromadka zuchów wybiera 
sobie kryjówkę w jednakowej odległo- 
ści od stosu orzechów (szyszek). Każ- 
dy zuch za paskiem umieszcza szarfę 
jako ogonek. 

Na dany sygnał gromadki biegną po 
orzechy (każdy zuch może przenieść 
tylko jeden orzech) i wracają do 
swych kryjówek, starając się porwać 
ogonek wiewiórce z innej szóstki. 

Wiewiórka bez ogonka jest ranna, 
chyba, że gromadka wykupi ją za 4 
cizechy od szóstki, do której należy 
zuch, który zdobył ogonek. 

Szóstka, która po pewnym czasie ma 
więcej orzechów — wygrywa. 

Zdobyty ogonek liczy się za cztery 
crzechy. 

Konkurs. 


Wydział Zuchów Głównej Kwatery 
Harcerek ogłasza konkurs na chlebak 
zuchowy. Krój, materjał, sposób zdo- 
bienia — dowolny. 

Prace nadsyłać do Głównej Kwate- 
ry Harcerek, Warszawa, Myśliwiecka 
3/5 do 1 kwietnia b. r., podając imię, 
nazwisko, wiek, gwiazdkę przyznaną, 
oraz nazwę gromady i adres. 

Chlebaki te będą zuchom zwrócone. 
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CERRAR Na harcerskim szlaku EERI 


Nowiny Związkowe. 


NACZELNY WÓDZ ARMJI takie wy- 
stosował pismo do Naczelnych Władz 
harcerskich: „Dziękując za przysłane 
życzenia noworoczne, życzę nawzajem 
Harcerstwu polskiemu jaknajwiększego 
powodzenia w pracy nad duchem i cia- 
łam polskiej młodzieży* — Śmigły — 
Rydz, Gen. Dywizji. 


DEPESZĘ KONDOLENCYJNĄ wy- 
słały władze Z. H. P. do engielskiej or- 
ganizacji skautowej. Treść depeszy na- 
stępująca: „Skauting polski łączy sę w 
żalu i żałobie po stracie Waszego Wiel- 
kiego Króla — Zwiazek Harcerstwa Pol- 
skiego“. 


CYKL WYKŁADÓW O HARCER- 
STWIE organizuje Wydział Kół Przyja- 
ciół przy Zarządzie Oddziału Warszaw- 
skiego Z. H, P. dla członków poszczegól- 
nych K. P. H. w Warszawie. Między in- 
nemi odbędą się wykłady: „Harcerstwo 
Jako system wychowawczy”, „Znaczenie 
obozów i Zlotów*, „Wspólpraca Harcer- 
stwa, rodziny i szkoły w wychowaniu 
rułodzieży* Wykłady odbywać się będą 
na Uniwersytecie J, P, w drugiej połowie 
stycznia, 

WOLNY WSTĘP DO LASÓW PAŃ- 
STWOWYCH dla wycieczek harcersk:ch 
— takie rozporządzenie wydała Dyrekcja 
Lasów Państw. w Radomiu. Oby to 
szczęśliwe rozporządzenie naśladowały 1 
inne Dyrekcje celem ułatwienia pracy 
harcerzom. Natomiast harcerz ze swej 
strony musi pamiętać o miłowaniu przy- 
rody. (Hap). 


Z życia drużyn. 


DWA KURSY INSTRUKTORSKIE 
zorganizowała na przedmieściu W:lna 
Komenda Wileńskiej Chorągwi Harce- 
rzy, jeden kurs podharem:stnzowski i 
drugi dla wodzów zuchowych. Kurs pod- 
harcmistrzowski prowadzony był w myśl 
msjnowszych wymagań Głównej Kwate- 
ry Harcerzy. Poza wykładami i refera- 
tami, które wygłaszali sami uczestnicy, 
wszyscy musieli odbywać ćwiczenia w te- 
remie. Miłemi chwilami dni zimowisko- 
"nych były „Kominki“, gdzie uczestnicy 
zbierali się na 2 godziny, gwarząc i śpie- 
wejąc wspólnie. To instruktorskie zi- 
mow:isko odbyło 27 harcerzy. 


NA UROCZYSTOŚĆ OTWARCIA 
HARCÓWKI zebrali się harcerze i har- 
cerki w Chwałowicach. Harcówkę p.ęk- 
knie umeblowali i przybrali harcerze 
własnym przemysłem. W miłym i ser- 
decznym nastroju szybko mijał czas. 
Najuroczystszym momentem było zło- 
żenie pierwszego przyrzeczenia przez 
harcerki, W uroczystości wzięło udział 
przeszło 200 osób, z przedstawiciełami 
władz Choragwi na czele. (u) 


CHOINKA HUFCA WŁOCŁAWSKIE- 
GO odbyła się dnia 19. XII. 35 r. w sali 
Muzeum Krajowego. W uroczystości 
wzięło udział wiele starszego społeczeń- 
stwa z przedstawieielami władz na cze- 
łe, oraz członkowie K. P. H. Na pierw- 
szą część choinki złożyły się: przemó- 
wienie ks. kapelana hufca, kolendy od- 
śpiewane przez 56-ą Dr-nę z Liceum im. 
Piusa X., deklamacje dha z 105-ej Dr-ny, 
śpiew solowy i muzyka na fortep:amie 
przez harcerzy z 1388-ej Dr-ny z gimn, 


INieye) 


im. Długosza, oraz śpiew wszystkich 
drużyn i gromad harcerskich. Na za- 
kcńczenie I. części przemówił Dh. Ko- 
mendant Hufca. Po łamaniu się opłat- 
kiem i złożeniu sobie nawzajem życzeń 
mastąpiła część druga uroczystości, na 
którą złożyły się: odegranie pieśni har- 
cerskich przez orkiestrę 56-ej dr-ny z Li- 
ceum, deklamacje, wiązanka kolend ode- 
grana przez orkiestrę 138-ej drny z 
gimnazjum im. Dlugosza. Na zakoń- 
czenie uroczystości wzniesiono okrzyk na 
cześć Polski, (J. K.) 


M e = 


Harcerze z Limanowej przea kaplicą 

cmentarna, gdzie co roku palą świece 

w dniu Wszystkich Świętych celem 

uczczenia pamięci poległych legjoni- 
stów. 


UROCZYSTY OPŁATEK Il-ej dr-ny 
harcerzy im. T. Kościuszki odbył się dn. 
12. I. 36 r. w Dąbrowie k. Tarnowa, przy 
współudziale władz harcerskich, Koła 
Przyjaciół Harcerzy i członków Druży- 
ry. Na program złożyły się: kolendy i 
pieśni harcerskie oraz gawęda dha Op:e- 
kuna, ks. R. Ulatowskiego na temat 
„Znaczenie Harcerstwa w Polsce“. 

Dnia 13. I. Drużyna urządziła przed- 
stawienie, którego dochód przeznaczonu 
na zakup sprzętu obozowego dla druży- 
wyw CSS TA) 

„JASEŁKĘ W PIESNI“ odegrały 29. 
XII. 35 r. limanowskie drużyny harcerzy 
przy współudziele harcerek. Jasełka 
cieszyła się wielkiem powodzeniem. Te 
same dnużyny harcerek i harcerzy urzą- 
dziły epłatek, który zostawił miłe wra- 
żenie na uczestnikach. (S. B.) 


Harcerstwo polskie 
Zagranicą. 

Wieści od harcerek z Francji. 
(Okres Bożego Narodzenia jest jednym 
z majważniejszych okresów pracy har- 
cerskiej na Em'gracji. W Polsce śnieg, 
sanki, narty, długie ferje zimowe pozwa- 
lają harcerkom na unządzanie obozów 
zimowych. Harcerki we Frencji zmu- 
szone są zrezygnować z wszelkich przy- 
jemności, które niesie zima, z powodu 


różnicy iklimatu. Natomiast cały nasz 
wysiłek skierowamy jest w tym czasie na 
urządzenie „Gwiazdki“ w drużynach i 
gromadach zuchowych. Niema ani jed- 
nej gromady i drużyny harcerskiej, 
gazie nie płonęłaby choinka. Każda ta- 
ka „Gwiazdka“ jest mnajpiękniejszem 
wspomnieniein harcerek i zuchów. Uro- 
czystości gwiazdkowe rozpoczynają się 
już od pierwszego dnia świąt, W niektó- 
rych drużynach jest zwyczaj, że harcer- 
k* w mundurach, ze sztandarem, idą 
czwórkami w noe wigilijną na pasterkę. 
Pasterka kończy uroczyście ich długie i 
staranne kilkutygodniowe przygotowa- 
nia do gwiazdki. 

Tego razu ruch był wielki w kolonji ł 
drużynach. Przygotowano choinkę, u- 
rządzono konkurs na ozdoby, dziewczyn- 
ki ćwiczyły: popisy, zastępy tajemniczo 
obmyślały sobie nawzajem niespodzianki, 
Koło Przyjaciół też nie próżnuje, bo chce 
pedarunkami uświetnić uroczystość, ale 
najmocniej biją serduszka zuchów i har- 
cerek w czekiwan:u chwili, kiedy druży= 
nowa lub prezes K. P. H., zapali p erw= 
szą świeczkę na choince, takiej samej, 
jeką maja zuchy i harcerki w Polsce: A 
Jotem nastaje chwila bardzo uroczysta: 
białym, przysłanym z Ojczyzny «płat- 
kiem drużynowa dzieli wszystkich. 

Jedną z madzwyczaj miłych i opromie- 
nionych polską i harcerską artmosferą 
była wspólna „Gwiazdka“ drużyn har- 
cersk'ch w Avion dep. Nord. Na sali 
oprócz harcerek i harcerzy zebrało się 
wiele imnych dzieci, oraz rodzice, bo 
„harcerz wszystkim niesie radość”, a mo- 
że niejedna dziewczynka i chłopak za- 
chwyceni miłym wieczorem wstapia do 
Grużyny i powiększa szeregi harcerskie, 
Program uroczystości był bardzo uroz- 
niaiecny. Najpierw prezes K. P. H. p. 
Z.emiałkowski powitał gości, następne 
przemawiali członkowie Komendy, dzie- 
lono się oplatkiem i wspólnie odśpiewano 
ikolendy. Nastała uroczysta cisza w 
chwili, gdy 3 druhny skladały przyrze- 
czenie na ręce druhny J. Sawczukównej, 
meferentki harcerek. Po odśpiewan'u pie- 
śni okolicznościowej druhna powitała 
harcerki, w krótkich i mocnych słowach 
powiedziała imn o zaszczytnej pracy dla 
chwały Ojczyzny. Po tej części bardzo 
uroczystej nastąpiły popisy harcerek i 
hurcerzy, inscenizacje pieśni ludowych, 
odegranie jednej sceny „Jasełek*. Na- 
strój był bardzo miły, prawdziwie har- 


cerski. Wszysey z żalem rozeszli się do 
domu, czując jek wielkie korzyści przy- 
niosła gwiazdka społeczeństwu i mło- 


dzieży harcerskiej: wzmoeniła więzy pol- 
skości, jaką budzimy w naszych szere- 
gach przez ulrzymanie tradycyj polskich. 
Dla samych harcerzy i harcerek była wa- 
żnym etapem w pracy nad sobą i w roz- 
woju drużyny.  Choinek tego rodzaju, 
ogniskujących te dwa ważme elementy 
dla naszego województwa, odbywa się 
wiele, bowiem każda drużyna uważa za 
swój obowiazek urządzenie choinki u 
siebie. (J. S.) 

ZAŁOŻENIE HUFCA HARCERSKIE- 
GO Ziemi Wschodn:o-pruskiej bylo wy- 
mikiem koaferencji, która odbyła się 27. 
X. w Olsztynie (Prusy Wsch.). Na kon- 
ferencję przybyły władze naczelne Z. H. 
P. w Niemczech. Przystąpiono n'ezwło- 
cznie do zorganizowania kilkunastu o- 
środków oraz omówiono całokształt pra- 
cy: hare. na bieżący sezon. (R. K.). 
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Hołd młodzieży szkolnej dla 
Pana Prezydenta Rzplitej. 


W przeddzień Imienin Pana Prezyden- 
ta młodzież szkolna dorocznym zwycza- 
jem złożyła hołd Dostojnemu Solen:zan- 
tewi. Na dziedzińcu zamkowym zebrały 
zię delegacje wszystkich szkół ze sztam- 
čarami. Jedna z uczenie w imieniu 
wszystkich złożyła życzenia P. Prezy- 
dentowi poczem wzniosła okrzyk „Niech 
żyje P. Prezydent Rzplitej". Okrzyk kil- 
tekrotnie powtórzyła zgromadzona mło- 
dzież. 

Z okazji tej wielkiej uroczystości w 
całej Polsce odbyły się nabożeństwa i 
cbchody. 


Nowy gmach szkoły gospodarczej 
w Gdyni. 


Dnia 26. I. odbyło się poświęcenie i 
otwarcie nowego gmachu szkoły gospo- 
darczej w Gdyni. Gmach został wznie- 
siony staraniem towarzystwa Szkoły 
Hand!u Morskiego przy wydatnej pomo- 
cy władz szkolnych oraz kilku przed- 
siębiorstw budowlanych. 


Ferdynand Goetel wybrany 
AKademikiem Literatury. 


Ferdynand Goetel, który od dłuższego 
czasu odgrywał wybitną rolę w organi- 
zacji życia literackiego w Polsce, został 
wybrany dnia 2. II. 1936 r. nowym aka- 
gemikiem literatury. 


Delegacja polska na pogrzebie 
Króla Jerzego V. 


W pogrzebie króla angielskiego Jerze- 
go V. wzięła udział delegacja polska z 
gen. Kazimierzem Sosnkowskiem na cze- 


e 

Zwłoki króla złożono w kaplicy św. 
Jerzego w Windsorze, skąd zostaną 
przeniesione do mauzoleum, do Frog- 
more, gdzie spoczywają królowa Wik- 
terja i król Edward VII. 


W pogrzebie króla wzięło udział 5 
królów, 9 następców tronu, 30 książąt, 
oraz prezydent Francji. Pozatem przy- 
było do Londynu około 3 miljonów lu 
dzi celem złożenia hołdu królowi. W 
chwili opuszczania trumny do podziemia 
całe Imperjum Brytyjskie uczciło ten 
moment  dwumimutowem milczeniem, 
wstrzymano ruch ulicy, przechodnie sta- 
jac, obnażali głowy. 


Nowy gabinet we Francji. 


Nowy gabimet, utworzony przez Al- 
berta Sarraut, jest jedenastym od ot- 
warcia obecnej izby t. j. od czerwca 


1982 r. A. Sarraut należy do prawego 
skrzydła stronnictwa radykałów i ucho- 
dzi za polityka umiarkowanego. 


Nagroda Nobla na roK 1935. 


Nagroda Nobla na rok 1935 w dziale 
medycyny została przyznana uszonemu 
niemieckiemu, profesorowi Uniwersyte- 
tu we Fryburgu H. Spemannowi, które- 
gc prace stanowią jedną z czołowych 
zdobyczy nauki o powstawaniu człowie- 
ka i zwierząt. 


Wojna Włosko-Abisyńska. 


Celem obrony ojczyzny przed najaz- 
dem Włochów wszyscy Abisyńczycy, 
zaolni nosić broń są powołani na front. 

W czasie walk o posiadanie prowincji 
'Tembien podobno Abisyńczycy zdobyli 
kilka fortów. Wiadomości te wywołały 
w'elką radość w Addis A'bebie, 

Na froncie północnym Włosi przygo- 
tewali się do solidnej obrony. Artylerja 
ostrzeliwuje wojska abisyńskie. W naj- 
bhższym czasie przewidywane są jedy- 
mie akcje o charakterze lokalnym. Na 
froncie Tigre ożywiła się działalność 
lotnicza w obszarze Makalle. Abisyń- 
czycy gotują się do ofensywy na Ma- 
kalle. 

Wobec zbliżającego się sezonu desz- 
czowego, Włosi energicznie kontynuują 
budowę dróg oraz umacniają swoje sta- 
nowiska. Uzyskali oni pewne sukcesy na 
froncie południowym. 


10 luty — dzień Święta Morza. 


10 lutego obchodzimy uroczystość 
szesnastolecia odzyskania morza. Jasno 
wszyscy powinniśmy zdawać sobie spra- 
wę jak ważnym czynnikiem w rozwoju 
Życia gospodarczego jest wolny dostęp 
dv morza. 
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16 lat temu, kiedy wojska polskie mo- 
cą Traktatu Wersalskiego wkroczyły do 
Pucka i zajęły poszczególne punkty wy- 
brzeża, było tam pusto i głucho. Gdzie- 
niegdzie podupadłe miasteczko, nędzna 
wioska rybacka a pozatem wydmy, ba- 
gra i torfowiska opustoszałe — tak wy- 
zglądało wybrzeże. 

Dziś stało się ono niemal ośrodkiem. 
życia gospodarczego, życia handlowego 
Polski. Cale wybrzeże poprzecinane sie- 
cią dróg i linji kolejowych rozbrzmiewa 
tętnem życia. 


Na miejscu cichej wioski rybackiej 
powstało miasto portowe Gdynia. Gdy- 
nia to nasza duma i chluba, posiada maj- 
berdziej udoskonalone urządzenia por- 
towe — 61 dźwigów o napędzie elektry- 
cznym. 

W chwili obecnej Gdynia posiada 50 re- 
gulamnych linij okrętowych, łączących 
rasz port ze wszystkiemi ważniejszemi 
portami na kuli ziemskiej. Dużą część 
tewarów wywozimy i przywozimy na 
statkach polskich. 

W roku 1932 Marynarka handlowa li- 
czyła zaledwie 3 statki, w roku 1935 
mieliśmy już 48 statków na czele ze 
wspaniałym najnowszym statkiem „Pił- 
stdski*. 

Prócz Życia handlowego rozwija się 
ma wybrzeżu przemysł rybny i ściśle 
z nim związany, przemysł przetwórczy 
wędzamictwo. 


Na uwagę zasługuje nasza flota wo- 
jenna, o której stale powinniśmy pamię- 
tać i choć małe datki, ale składać musi- 
my na F. O. M. czyli na Fundusz Obro- 
my Morskiej, tak ważnej dla obrony na- 
szych granie morskich. 

Pamiętać musimy, że wolny dostęp do 
morza, to samodzielność gospodarcza 
Polski, to jej podstawowy warunek przy- 
szłego rozwoju i dobrobytu. 
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Fragment portu w Gdyni. 
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